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Niektóre Uwagi nad Romansem Powie­
trze w Barcelonie, w yd a n ym  wJYLa- 
drycie  przez P . H enares, a p rze­
łożonym  na Język O y  czys ty , przez  
T l: Sam otnika  i8a3 r.

Z  postępem oświaty, wzrastaią też u nas i 
różne dzieła, dziełka, pisma, mnożą się o raź 
i autorow ie, tłómacze etc. lecz o co sżcze- 
gólniey starać się powinniśmy Polacy, iest to ] 
dobry smak i wybór materyi, które iedynie 
mogą zbogacić Literaturę naszą. — Tłómacz.. 
ninieyszego dziełka właśnie nierozważył 
Wprzódy, czy toż godnem iest zaiąć pewien 
stopień w Literaturze nasz ey, i cży bawiac 
Czytelnika może mu iaką przynieść ko­
rzyść, — Nayprzód uĆzyniemy liad tem 
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dziełkiem niektóre uw agi, a potem wspo- 
mniemy i  o iego przekładzie na ięzyk Oy- 
czysty. — Rzecz sama przez się tego że tak 
rzekę Romansu iest prawie żadną , i nic 
się tam dowiedzieć nie możemy, iak tylko 
że Lorenzo kochał Inezę , i że okropne po­
wietrze ciągle trapi i niszczy nieszczęsnych 
mieszkańców Barcelony. Tkliwe uczucia 
zawsze towarzyszące podobnym okropno­
ściom są szczególnieyszą cechą tegoRomansu; 
lecz nie na tern zależy piękność, dobroć i 
stósowność pism podobnych, p ło d y .w tey  
m ierze, Rousseau, Pani de G enlis, etc. 
wskazuią i uczą nas, iakiem ipowinny bydź 
dziełka tego rodzaiu, i co iest szczegól­
nieyszą ich zaletą. Jednakże to pominą­
w szy należy oddać sprawiedliwość A uto­
row i tego romansu że charaktery niektó­
rych  osób są dobrze utrzymane i  prow a­
dzone , a co iest niemałą rzeczą. Chara-  ̂
k ter dobrego i prostego murzyna iest bar­
dzo dobrze oddany, szkoda że i Lorenzo 
niemógł swego dostoynie utrzym ać, gdyz 
właśnie ku końcowi dostał nieiako pomie­
szania zmysłów, a ten który walczył za
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sprawą niepodległości Aiherykanów, ten 
który iuż tyle przezwyciężył przeszkód * 
niemógt przetrwać śmierci Inezy, nakoniee 
pierwsza osoba w tem romansie mogła szla- 
chetniey zginąć bo kto na polu bitwy nie 
lękał się tysięcy kul nieprzyjacielskich, 
ten zdaie się nie powinien był uledz ku. 
lom straży kordonu zdrowia. Autor ro. 
wnież niemógł lepićy odmalować chara, 
kteru urzędnika Kabaneś,' człowieka ze 
wszech miar uczciwego > iak W tem trafnem 
opisie: ( i)  „Bogaty a prosty, uczony a skro­
mny, poświęcony dla Oyczyzny, Opiekun 
swoiey rodziny, przyiaciel ludzkości; ta* 
kiemi to przymiotami ten Hiśzpan odróżnia 
się od innych.”— Albo ten dobrey zakon, 
nicy, przynoszącey ulgę cierpiącey ludzko­
ści: (2) ^,Ta kobieta aniółpociechy, pokory 
i łagodności, iest zakonnicą z Zakonu  S. 
Kamilli.” Za każdym prawie przewrotem 
kartki tego romansu, okropne wspomnie­
nia nas przerażaią; wiele pięknych poro? 
Wnań, iako też i obrazów, tam spostrze?

( 1) K: 58. List 1 4 ; 
(a) K ( i3 8 f L. 3a<
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gamy; a mianowicie autor chcąc w ystaw ie 
sm utny i p rzera ia iący  stan Barcelony tak 
mówi: (3) „  P rzeyść przez to miasto iest 
toż samo co przeyść przez p ie k ło , i w  ca- 
łey  rozciągłości zapatryw ać się na okro­
pną mnogość m ęczarn i, na m nóstw o ofiar 
na "nieustanną rozpacz, w śc iek łość , i ty ­
siąc katuszy nagromadzonych w  sercu  ka- 
żdey ofiary.” — A lbo tez sm utny stan mie­
szkańców tego miasta: (4) „C horzy  dopie­
ro co zm arli, lezą tam ieszcze, a ten któ­
ry  zaledwie wlecze się depcze po nich z 
oboiętnością nadm iarem boleści spraw ioną. 
Spotykaiący się spoglądaią na s ieb ie , a 
przem ów ić nie śmieią.” —  I  daley: (5) „k il­
k u  nędznych k tórzy  śmieią mieszkać w 
tein m ieyscu (na cmentarzu) podobni są 
do stroskanych c ien i, spodziew ających się 
c o  chw ila śmierci. Są to konaiący, co nad 
um arłem i w ym aw iaią ostatnie m odlitw y 
głosem , W którym  iuź się nieodzyw a du­
sza ludzka etc.” —  Co do trafnych i pię-
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knych porównań: (6) „Lecz ta- klęska ni* 
by się nagle uspokaia, (choroba) i tak iak 
te drapieżne zwierzęta naprzód ro zd z iera j 
ofiary swroie, a gdy drżą z trwogi i boleści, 
udaie że im uciec dozwoli. Ta zwioka 
iest igraszką iey okrucieństwa i wkrótce 
zaczną się męczarnie którym sama śmierć 
koniec położy. Również; (7) „ S iły  po- 
mnażaią się chorzy śpieszą ich użyć , z za­
pałem przebiegaią ulice iak niewolnik co- 
skruszył kaydany swoie etc.” Lecz raiey. 
scami wiele też i złych porównań spostrze­
gamy iak np. (8) „K ilka masztów uszko­
dzonych ma także postać śmierci etc” i wie­
le innych , a które my dla szczupłości m ie j­
sca opuszczamy.

Przebiiaiąca się prostota w wielu miey- 
scach upiększa ten romans; krótki napis 
na nagrobku doktora Mazet nie może bydz 
prostszym i pięknieyszym: Doktór M azet 
przybyw s-zy na pom oc Katalonii iim arl 
tn  22*. Października na febrę  żó łtą .” —*

(6 ) K:"99 . L: 23 .
, ( 7 ) K. 1 0 0  L. 23.

( 8 )  K t  i 3c ;  L ,  3 9 .
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Również i prawie wszystkie listy Salema, 
z których szczególniey ieden pisany do prze­
wielebnego Oyca Alraeido , ( a k tó ry  my 
tu przytaczamy) znaczy cechę dobrey pro. 
stoty: (9) „ P a n ie ,  móy Pan zniknął, szu­
kałem go dziś rano u  ciebie, i po wszyst­
kich ulicach Barcelony; niepowrócił do 
domu.. W szyscy ci chorzy których rato­
w ał pytaią się o niego, aia  pytałem  się o 
wszystkich. Nikt go niewidział.

Móy Boże! móy Boże! wczoray w  wie­
czór tak łagodnie do innie mówił! czyliż on 
dla tego odszedł żem był zasnął na chwilę1? 
Znalazłem iego chustkę na cm entarzu, 
gdzie leży Donna In e z ; a iey niema także 
w  pudełku hebanow em , które stoi otwar* 
te. —

Oto znalazłem szkatułkę pełną pienię­
dzy, na którey moie imię iest napisane, 
ma to bydź dla mnie!

-Ach! móy biedny Pan odszedł! nie- 
wiem gdzie; łecz i ia także za niem poydę: 
Tak iestem nieszczęśliwy, że może mnie 
nieodepchnie od siebie."—

( 9 ) K. 1 85: L. 4?.



39

Lecz zwróćmy teraz naszą uwagę na 
przekład ninieyszego dziełka na ięzyk oy- 
czysty- Nayprzód co do stylu: Ten będąc 
mieyscami rozciągły, zaniedbany, szczegól- 
niey niepoprawny, i nieiako tylko płodem 
tłómacza z niechcenia wzrosłym , podlega 
przy tem wielu złem wyrażeniom, i błędom 
gramatycznym.— Pozwolisz szanowny tłó- 
maczu że ci ie w ytknę., I  ta k , na karcie 
6 2 . w  liście piętnastym użyłeś wyrażenia: 
szczęście kruche, karta  i33. List 2 9  Jeden 
Xiadz idzie przodem  z Wysokiem czarnem 
krzyżem etc. —  K. *4o. L: , ,n a  fatalnych 
noszach odbywa nazad  tę  drogę etc.
K. i4o. list 3 o. — „ N a  wszelkie zapyta- 
nia ciem ną  dawał odpow iedz-— K. i54.
L. 3 i. Eocenter owanie^ miesza nasze w yo­
brażenie.— gęsta  k. i 7 3 —  interesu  i 88-“  
etc. — Każdy tu  łatwo spostrzega wielkie 
błędy a k tórych , tłómacz znaiąc ięzyk Py- 
czysty, powinien się by ł w ystrzedz; wszy­
stko to znaczy niepoprawność i zaniedba­
nie stylu. Co się zaś tycze błędów gram- 
m atycznych, ieszcze łatwiey Czytelnik ni* . 
mieyszego romansu spostrzedz może, gdjż
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prawie w każdym liście możnaby choć je­
den znaleźć. Lecz czego wybaczać niemo­
żna , iest to brak uwagi tłómacza: w liście 
3o. k. i4$. tak się on wyiaśnia. „P raw ie  
wszyscy mieszkańcy noszą długie k iie , i 
niemi oddalaią psów  i przechodzących.” — 
zdaie się iż człowiek będąc istotą iuż do­
skonalszą od innych zw ierząt, zasługuie a" 
żeby mu nad temi słusznie oddać pier­
wszeństwo , tym czasem nasz tłómacz czy 
przez zaniedbanie, czy też przez iaką o- 
mylkę , psa wyniósł nad człeka; powtarzam 
ięszcze raz iż to dowodzi niepoprawność i 
zaniedbanie styl u. Kończąc te niektóre uwagi 
nad ninieyszem dziełkiem, winniśmy oddać 
Jednakźe sprawiedliwość tłómaczowi, iż iak 
widać, ma wielką łatwość w  przekładaniu, 
a co iuż iest nie mała rzeczą; z tern talen-. 
tem niech miłośnik literatury naszey, po­
święci się iey szczerze , a Polska wkrótce 
godnie oceniać będzie iego prace.



U W A G I
Jana Śniadeckiego dotyczącę się dzie- 

iów Polski, nad dziełem P , Vil- 
lers 2,3. M ar: i-8o4 r.

Vdzielone R ed a kc ji w języku francuskim  
przez K . Wiesiołowskiego Czł. Tow: W arsz:  
Prz: N auk.

P rzyczyną  tego pism a było zapytanie 
W y d z ia łu  H istoryi In sty tu tu  Paryzkiego w ro­
ku  1 8 0 0  w ydane ; Jaki wpływ miała reforma- 
cyia L u t ra ,  na Obycz,aie , N a u k i ,  i Oświatę, 
w Europie? . .  —— Zapytanie to bardzo interes- 
suiące , dało powód- wielu A u torom  do pisania, 
m iędzy którerni b y ł P . Villers.

Uczona rozprawa iego, uczyniła mocne 
wrażenie na Publiczney S essy i, na którey się 
i J. Śniadecki z n a jd o w a ł, lecz rnąź ten świa­
t ły  spostrzegł w nićy wiele błędów , i fałszywych, 
myśli, krzywdzących nie tylko nasz naród ale na­
wet i L iteraturę Poł^ką.

Umyślił zatem  Śniadecki natychmiast na­
pisać i wydrukować w P aryżu po  ftancuzku  
Uwagi swoie, które przesła ł Prezesowi W y ­
działu H istoryi. —  Po przeczytaniu uznana 
ich ważność, i wstrzymano nagrody przezna­
czona A u to r o m , *. których Pan Villers miał



otrzym ać pierw szą , inni zaś accessit. W  roku 
i8 o 3 . uwagi te b y ły  nam  mało wiadome, 
gdyż był to czas woyny i zaburzeń politycznych  
a do tego J. Śniadecki kazawszy odbić m a łą  
liczbę E xem plarzy swoiey rozpraw ki, uczynił 
ią tern rzadszą i droższą dla Polakow . R edakcya  
poczytuie sobie za obowiązek ogłosić ie drukiem  
w O yczystym  ięzyku , iuż dla zniszczenia przesą­
dów które rozsiewaią przez niewiadomość obce 
pióra o nasze'y L itera turze , iako też dla ho­
noru N arodu naszego i dla uwielbienia pam ięci 
wielkich lu d z i, któremi się zaszczycić może O y- 
czyzna nasza .

Ogłoszono w  dzienniku spór  w  początkach 
tego miesiąca, postrzeżenia o dziele P. V i b  
lers sur VEsprit et Vinfluan.ce de la R e ­
fo rm a tio n  de L u ther .  Nie mięszaiąc się 
do rozprawy względney szczególnemu ce« 
łow i tego pism a, i nieehcąc oceniać iego 
wartości, zamierzam, sobie zwrocie uwagę 
publiczną na dwa przechody, które w tem  
dziele, dotyczą się historyi Polskiey. W  
kraiu iak iest Francya, i  w  dziele o sadzo* 
nym i uwieńczonym od Jego Instytutu Na­
rodowego , nieprzystoi zdaie mi się urą_
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gać z nieszczęścia narodu , dla tego ze byt 
iegp polityczny iest zniweczony, i w pogar­
dzie praw dy i  spraw iedliw ości, rozsiewać 
na grobie iego zbiory fałszu i  potwarzy. 
Nieiako znacząc rys stanu politycznego, re- 

' ligiynego i naukowego E uropy , w  począ­
tkach XVI. w ie k u , Pan Yillers tak mówi'- 
k. ^6.Polska cała  oddana w ciąga i5 . wieku  
zaburzeniom  arys tokracy i anarch icznćy , 
s a m a  niszcząc w ew nętrzne  swe siły , nic 
prawie n ieznaczyła  zew ną trz .  Ta wiado­
mość nie zgadza się z h isto ryą , -która to 
Wystawia nam cały przeciąg i5go i wielką 
część i6go w ieku  iako naypięknieysze dnie 
Polski. Byto to następne panowanie mą- 
drey i cnotliwey familii Jagiellonów. Przy­
łączenie Litw y do Polsk i, cywilizacya 
tey nowey krainy, kodex praw  pełnych 
słuszności i rozsądku wniesionych przez 
Królów, którzy zwołuiąc do rady  deputo­
w anych z szlachty i mieszczan , rozstrzyga­
li w mocy sam owladney, rzeczy państw a, 
postęp nagły światła i nauk bardzo w spie­
rany  przez tę familią, dostatki miast opły- 
waiących w swobodę i w ielkie przywileie.



przychylne handlowi i przemysłowi,puszcze 
Czerw ondy Hus i jzaludnione osadami cu­
dzoziemców uwolnionych od podatków i 
służby, administracya surowey sprawie­
dliwości sprawowana w  ostatnim razie przez 
samych w ładzców ; rząd potężny mo­
cą swey broni i mądrością administracyi 
powszechnie pow ażany zewnątrz i szano­
wany wewnętrznie, tłum y wielkich ludzi, 
i wielkich geniuszów , którzy uświetnili 
roczniki swey Oyczyzny! oto tytuły i wdzię­
czność, które panowanie dobroczynne Ja­
giellonów  zatwierdziło sobie w pamiątkach 
Polaków; oto stan rzeczy który podoba się 
P. Villers nazwać anarchiią a ry s to k ra ty ­
czną. Ta familia która węzłem krw i była 
złączoną prawie z wszystkiemi władzcami 

-E uropy, więcey pod ów czas działała w  
tey części świata przez w pływ y pośrednictw 
przyiacieiskich i łagodne swe rady, iak przez 
środki ambicyi i zazdrości. Znanemi są te- 
łagodne w pływ y Zygmunta Igo. czczonego- 
powszechnie iako Xiąźę który pozyskał 
serca wszystkich, naywiększy z władców 
którzy kiedy; zaymowałi trony, i. wsgółc»e-



sny Frańeiszka Igo. P. f i l le r s  uw aża zw ią­
zek utw orzony przeciw  w zrostow i domu 
A ustryackiego iako nayw iększe dobro r e . 
formacyi w oyny; lecz Polska w X \ L  w ie . 
k u  nie miała potrzeby w zm acniania tego 
zw iązku , bo w  ro k u  1687. Jan Zamoyski 
przez znaczne zw ycięztw a odniesione nad 
A uątryakam i, gdzie A rcy-X iąże MaXymi- 
lia n ,  b ra t C esarza, b y ł w zięty w  niew olę, 
pokazał całey E u ro p ie , że Polska sama 
tylko była  w  stanie oprzeć się temu potę­
żnem u domowi. Że zaś w tem  czasie Pol­
ska , by ła  ciągle zaięta w oyn ami z Ryce­
rzam i T eutońskiem i, R ossyanam i, Koza­
kam i , T ataram i, T urkam i , nakoniec Szwe­
dami , ażeby obronić swe granice i praw a, 
będące pizedm órzem  E uropy  całey przeciw  
straszney mocy O ttom anów; poniew aż z 
położenia Jeograficznego z natury  rzeczy, u- 
w aga iey praw ie cała by ła obrucona ku 
północy i  w sch o d o w i, i  że spraw y połu­
dniow e i zachodnie nie dotykały ią  z tak 
b liska; P. ViUers niewglądaiąc iak w woy- 
nę reform acyi, niewidząc E u ropy  iak ty l­
ko, w Saxonii i  F ra n c y i, zatwierdził ze
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Polska zewnątrz b y ła  prawie Ładną. —* 
Tak iest była żadną we wszystkich woy- 
nach religii, niechciała rozpościerać cho­
rągwi K rucyiat, iako tez unikała potem 
w alki, bądź za, bądź przeciw^ nauce re- 
formacyi. W  wieku dzisieyszym podobny 
postępek , i ten iedyny przykład mądrości, 
zamiast co miał uzyskać dla tego narodu 
życzliwość P. Yiilers ściągnął tylko- ziego 
strony fałszywe zadanie niedbalstwa. Ro­
zbierzmy tę część iego dzieła prawdziwie 
ciekawą, i z przyczyny roztrząsań, ze zna.; 
iomości historycznych, i z zdań które au­
tor wykłada. —

Polska mówi P. Yiilers K. 202. była 
w szesnastym wieku narodem dość niea- 
m ieię tnym , i oto iest iakiemi dowodami 
przyszedł do tego zdania: i» Sąsiedztwo 
Czech , Niemiec , Łacina powszechnie u - 
Mywana w Polsce, utorowały ła tw y  p r z y - 
stęp zm ianie , która w i 6 wieku uczyni­
ła  kroki nagłe i dumne. YViec postępek 
zmiany dowodzący według P. Yiilers świa- 
tło-i naukę dla Niemiec > nie dowodzi iak
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nieamiętność  dla Polski.  ̂ W  kraiu który 
miał swóy własny Język iuz bardzo ucywi­
lizowany, znaiomość powszechna łaciny, 
zwaney Językiem  m ądrych  byłaż w  sze­
snastym w ieku dowodem nieumieiętnosci?..

2a Przez słabą Policyą w  m a ły ch  
miasteczkach i w siach , Polska by ła  u- 
cieczką sektarzy  n a y zu c h w a ls zy c h , któ­
r z y  się ta m  tłokiem garnęli , nie będąc 
znoszonemi nawet i w kra iach  protes tan­
ckich. Policyia i  władza publiczna usta­
nowione w  kraiu  ażeby przenikać sumnie- 
nia i wyszukiwać mniemania religiyne o- 
sób, niemogłaby bydź czem innem iak tylko 
T rybuna łem  in kw izycy inym .  Polska więc 
była nieumieiętną  dla tego ze. niezwazała 
na rodzay m niem ań, dopoki ten nienaru- 
szał spokoyności publiezney.

ga W szys tk ie  te różne sek ty  niezna- 
la z ły  w  Polsce ani poch lebs tw a , ani 
przeciwności ze s trony  rządu centralne* 
go , ani się m ogły rozkrzew ić , ani na­
brać ważności ak tóre  iuz wszędzie pod  
ów czas m ia ły  p rzew a g ę ; zosta ły  one
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ty lko  m niem aniam i indiw idnalnem i, i 
ładnego dobroczynnego wzburzenia nie 
m ogły  uczynić.  Tak iest zgadzam się z 
P. Fillers ie  Rząd Polski w 16 wieku ni­
gdy się nie zaymował sądem teolo­
gii , same czyny a nie myśli były  celem ie- 
go czynności, riie przenikał on święty ob­
wód mniemań osobistych , nie widział po­
trzeby uczynienia tego mylney n au ce , 
co Mahomet uczynił dla rozkrzewienia 
A l k o r a n n , ograniczył się nakoniec czuwa- 
iąc tylko , ażeby te różne systema religiy- 
ne , nie,- uzbroiły, iak niegdyś , mieszkań­
ców iednych przeciw drugim , i nie sprawi­
ły  tego zaburzenia które zbroczyło we krw i 
tak znaczną część Europy, ( i )  W ykłada­

jąc
( i )  W yczytuiemy w  akcie ogólnego związku z ro­

ku i 573. przed wyborem Henryka Walezyusza 
na tron P olsk i, co następuie: Oświadczamy ie  
przyszły król będzie przymuszony obiecać pod 
przysięgat, iż  utrzymywać będzie pokóy między 
Obywatelami różnych zdań będących w  przedmio­
cie policyinym i czci. 1 winnym  artykule tegoż 
aktu: Ażeby zapobiedz niesnaskom i buntom, 
których smutne widziemy przykłady w stanach
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iac te czyny, zachodzi przecież ta różnica 
m iędzy tw ierdzeniem  P. Villers a moiefia

i  państw ach sąsiedzkich , z p rzyczyny różności 
religii pom iędzy obywatelami, obow iężuiem y się 
wszyscy w zaiem nie, i to  na zawsze dla nas J 

naszych następców, łącząc się przysięga, i  w  za­
k ład  daiac naszą w iarę, honor, i sum nienie, nie 
mieszać spokoyności publiczney z przyczyny re­
ligii, nie przelewać k rw i, ani też  prześladow ać 
iedni d ru g ich , niepozwalać ażeby karano kogo­
kolw iek w ięzien iem , w ygnaniem , lub tez za­
borem  dóbr pod tem  pozorem ; lecz przeciwnie, 
iezeliby to kto chciał uczynić, oparlibyśm y się 
w szyscy z całemi siłami. —

„ P acem  et tranquilliia tem  inter dissiden-  
tes de religione tuebor, m anuteńeho , nec ullo 
modo, ve lju r isd ic tione  nostra ve lo fflciorum  no-  
s tro ru m , et sta tu itm  quorum nis authoritata  
ąuem piam  a ffic i opprirnique causa religioni%. 
perm it ta m , nec ipse a jjiciam  nec opprim am ," 
Volum en I. legum  fo lio  863.

Podobnaż um ow a by ła odm ów ioną, słowo 
w -słow o, w  aktach konfederacyinych przez ciąg 
całego bezkrólew ia, i ro ta  przysięgi H enryka 
W alezyusza, była zawartą w  przysięgach K róle­
wskich , k tórzy  po nim następowali.

'fom  / / . i
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i e  ia strzegłbym  się bardzo  nazw ać 
F ra n cy ą  i  A nglią naradam i n ieum ie ię tnem i, 
b o  te p rzez  potok i k rw i w y la n y c h , w ie ­
k iem  lu b  tez dw om a pó źn iey , doszły  do 
p rzy ięcia  tychże  sam ych  z a sa d , k torem i 
się iuź  Polska rząd z iła  w  X V I w iek u . P o ­
stępek  ten  rz ą d u  niebędzie zapew ne u w a ­
żanym  iako sku tek  n ieu m ie ię tn o śc i, k iedy  
rozw aźem y ze P o lsk a , w X V I. w ie k u  b j -  
la  iednym  z k ra io w  nayos w ie cieńszych i 
nay rozsądn ieyszych  E u ro p y . A kadem iia 
K rak o w sk a  dzieło K azim ierzaW ielk iego  (3)

(3) Nic bardziey nie dowodzi rozsądku i  św iatła 
tego w ieku  iak .edycyie w ydane w  tern kresie: 
przytaczam y tu  w stęp do statutu Kazim ierza W. 
i  ten  Bulli z ło tey  skróconey w  dziesięć lat pó­
źniey pod panow aniem  Karola IY. Oto lest

pierw sza.
JSfos Casimirus Secundus D ei g ra tia  R ex Po~ 

lon iae, nec non, terrarum  Cracouiae, Sando-  
m irsiae , Seradiae, L a n c ic ia e , C ujaviae , Rns~  
eiaeque D om inus et H aeres etc. Una cum  P rae-  
la t i s , B aronibus  , ceterisque Nobilibus, et sub~ 
ilitis ’nostris anim adrertentes , et perinde recoU 
rentes , q n ia ju x ta  temporum  antiquita tem  in 
tertie et dominia ditioni nostrae sub jectis , ean-.



przez wsparcie Jagiellonów została pod óvf 
c z a s  zgromadzeniem sławnem  i bardzo kwit-

sae plerum que iuJud iciis non u n ifo rm itu r , scd  
secundum an im arum  et sensuum  d iversita -  
te m , hom inum  etiam  excrescente m alitia  et im~ 
p ro b ita te , ua ria e , et dinersimode u en tilun tur , 
dedidunlur et defin iuntur; ex qua uarietate ac- 
tion.es sice c a u s a e n o n n tim q u a m  post m u lti- 
plices vexaiiones altercationes, et contentiones, 
remanent indecisae, et quodamtnodo immortellesj 
Qua propter a d  laudem  D ei Omnipolentis, B ea -  
tissimaeque M arine  V irg m is , totiuspue coelestis 
Curiae, et a d  perfectum  commodum, et u tilita -  
tem  noslrarum  subditorurn dec.revitnus, dictorum  
Judiciorum  seu causaruni (potissim uni in. h is , 
quae frequent'ur aecidunt) deciders et evellere 
v  ariel ate m. Kolentes et staluenteS , quod  de~ 
inceps perpetuis teniporibus haec eadem  S ta tu ta  
et Constitulion.es h a b ea n tu r , exerceantur et ob_ 
seri’a n tur per annos et singulos Judices O ffici­
ates , ac eorum M in is tro s , reliqtiosque nostros 
subditos, et terrarum  nostrarum  inhabitatores —  

. B ee  quisauam  audeat q u o d s modo terherarie 
contravenire , sub g ra u i nostrae indignationss 
aculeo. anno to 46.

Obaczemv teraz iak się w ysław ia Bulla złota:
Carolus q u a r tu s , dioina fa v en te  dem entia  

Bamanortim  Imperator, semper A ugustus, f t  B o -
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iiącem prawie we wszystkich gałęziach u- 
jnieiętności, a szczególniey przez uczynio,

hemiae R ex a d  perpetuam  rei mem oriam . Omne 
Reg mim, in  se divisum  desolabitur: nam  princ i-  
pes_ ej us f a c t  i  su n t socii fe ru m . Ob quod D o-  
minus m iscuit in  medio eórum sp iritum  vertigi~  
n is , u t pa lpen t in  rńeredie sicnt in ienebris , et 
candilabra eorum mouit de loco suo u t caeci sint 
et duces ćaecorum. E t  q u i am bulant in  tenebris 
offendnnt'., et caeci mente scelera p e r jte ra n t, quae 
in  divisione contigunt. D ie s'iperbia  , quomo- 
do in  Lucifero  regnasses, s i diuisionem auxilia -  
tricem  non habuisses? D ie , S a th a n  inuide, quo-  
modo A d a m  de P arad iso  ejecisses, n isi cum  ob 
obedientia divisisses? D ie ,  In x u r ia , quomodo 
Troiam  destuxisses , n isi H elenam  a viro suo 
divisisses? D ie , i r a , quomodo R om anam  rem- 
publicam  destruxisses n isi in  diuisione Pom pe- 

' ju m  et Ju lium  saevientibus g ladiis a d  in testm a  
praelia  concitasses? T u , quidem  inuidia, Chri- 
s tianum  Im perium , a Deo ad in sta r Sanctae et 
inuiduae T rin ita tis , F id e , Spe et Charitate, v ir-  
tutibns Theologicis roboratum, cujus fu n d a m e n -  
tarn super Christianissimo regno fe lic ite r  stab i-  
litur antique veneno velu t serpens in  palm ites 
Im peria les, et membra^ ejus propinquiora impio  
scellere vo m u is ti, u t concussis columnis totum  
aedificium  ruinae subjiceris , dU’isionem inter 
septem candelabra lucentia in unitate Sp irit unt
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ny ■wielki postęp w literaturze Greckićy 1 
Łacińskiey, Matematyce i Astronomii. Pa- 
ryzka w iednym z swych listów do tey pi* 
sanym, chlubi się źe iest iey matką, i na* 
żywa tę. córkę źródłem obfitym wiadomo ̂  
ści i umieiętności (Fons uberrimus er udu 
tionis cl scientiae) z tey to sławney szko­
ły  wyszli, Albert Brudzewski i M ikolay 
Kopernik , iego uczeń Matematyki i Astro­
nomii. Po ukończonym kursie naukowym 
trwaiącym pięć lat w Krakowie^ kiedy ten 
nowy twórca astronomii z wiadomościami 
nabytemi wswey Oyczyznie ukazał się we 
W łoszech, uświetnił ten kray sławą w 27. 
roku. \Vszyscy udawali się do Rzymu a- 

• żeby słuchać prelekcye matematyki które 
dawał ten wielki człowiek. Przybywszy 
do Polski ieszcze ściągnął uczonych zagra­
nicznych którzy się za niem udali w chęci 
    i .

septiform is sacrum  illum inari debet Im perium  
multoties posuisti. j in n o  t35S.

Niech kto porówna te dwa kawałki, a będzie 
mógł sądzić czy zarzuty nieumieiętności i barba­
rzyństwa uczynione Polakom przez P. Villęr», *a 
oparte na gruntowności.



nauczenia *io od niego. Grzegói z Bkeiieaś 
W iednym z swych dzieł mówi , ze prze*
- biegi szy pułnoc i południe Europy, ścią- 
gniony przez sławę ludzi rozsądnych do 
W łoch , mało się tam rzeczy nauczył: w  
Polsce tylko znalazł Astronoroiią naywię- 
edy kwitnącą, i że tyle przy światłym Ko­
perniku zebrał wiadomości, i z życie człe­
ka byłoby niedostateczne do ich wyiaśnie- 
nia. (Ephemerides novae ad  annum  i58 i 
Llpsiae) Ten dowód powinien znaleźć pe­
wną wagę u  P. ViLlcrs; ho Grzegorz R he­
ticus był Nauczycielem Matematyki w JVi- 
tenbedga , współczesny i współtowarzysz 
L u tra .  Piotr Tom icki  Kanclerz pod Zy­
gmundem I. człowiek bardzo cnotliwy, i 
ieden z pierwszych Ministrów swego wie­
ku , bardzo był w Europie głoszonym przez 
*we obszerne wiadomości; Kardynał S t a ­
n i s ł a w  H ozyusz  , Biskup W armiński, prze­
wodniczący niegdyś radzie trzydziestu, aktó- 
rego de T h  on, tudzież tylu innych sławnych 
pisarzy, chwali głęboką umiejętność,których 
to pisma były tłómaćzone w kilku obcych 
językach: ci dway wielcy ludzi® byli



wnież uczniami Uniwersytetu Krakowskie, 
go. — Mógłbym ieszcze wyliczyć zbyt wie. 
lu  pisarzy Polskich XYI wieku sławnych 
w  E uropie, którzy do bardzo wielkiego sto­
pnia doskonałości doprowadzili ięzyk i li­
teraturę narodow ą, między innem i, K ro - 
m e r ,  D ługosz , Stryikow ski i S tanisław  
S a rn ick i , iako historycy, Klemens Jani­
cki , Jan Kochanowski, S zym o n  Sym oni-  
d es , iako Poeci, Urzędowski i S eren iu s , 
iako Botanicy, Ł a sk i, H erb u rt, A n d r z e y  
K rzy c k i,  iako Praw nicy, O rzechow ski, 
A n d rze y  M odrzew ski, Ja/z Z a m o y sk i , 
iako publicyści, etc. Pewien autor Polski, 
w  dziele botanicznem od kilku lat wydanem- 
w W iln ie , w ykazał, źe Botanik Polski 16 
wieku pierwszy w sWem dziele podał my­
śli systemu rozróżniaiącego rośliny. P. Vil- , 
lers zechceż. sobie uczynić pewne w yo­
brażenie iak pisano wPolsce w 16 wieku? 
niech czyta listy załączone Papieżow i, prze­
ciw  bezżeństwu Xięży, przez- Orzecho­
wskiego , przezwanego pod ów czas De- 
mostenesem Polskim; znaydzie tam miey- 
sca godne, Krasomówcy Ateńskiego co do
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wymowy. — Geniusze tych wielkich lu­
dzi czynią R lasśycznym  wiek Zygmun- 
dowski dla Polskiego ięzyka; i autor Pol­
sk i, który chce dziś dobrze pisać w  swo- 
iem Języku , musi się przeiąć i nakar­
mić czytaniem d z ie ł, tamteyszych cza­
s ó w . —  Lecz mamże potrzebę mówić 
Francuzowi, metafizykowi przodkuiącemu, 
ile światła i geniuszu dowodzi w pisarzach 
ięzyk przez nich wzniesiony do tak wyso­
kiego stopnia cywilizacyi? W  XVI. to wie­
k u , iak mieysca naydostoynieysze stanu 
były w Polsce udzielnością nietylko rodu i 
waleczności, lecz i cnót publicznych, geni­
uszu , i umiejętności. — Stanisław Hosi- 
•usz był synem mieszczanina K rakow a, a 
którego obszerne wiadomości wyniosły na 
pierwszy urząd stanu i Kościoła. Nadto 
wiek XVI. był dla Po lsk i.zby t obfity w 
rycerzy znanych w historyi przez swe iaśnie- 
iące zwyćięztw a, iako to: Jan T arnow sk i , 
któremu de Thou  tak piękne oddaie po ­
chwały. Hist: Pow: T. I ii . k. io3. M/ko- 
Jay P*adziwiłl idem , T. III. k. 4g4. -—
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Chodkiewicz, Jan Z a m o y sk i ,  sławni, ze 
swego św iatła, założyciele Uniwersytetu Za­
moyskiego, i zwycięzcy pięciu narodów, ( i)
zktórem i pod ów czas Polska woynę pro­
wadziła. Stefan Batory by ł wielkim Kró- 

j. lem i woiownikiem, człowiek bardzo świa­
tły  i  cnotliwy. Sławny de T h o n , w swym 
Opisie Polski, chociaż niezupełnym i cza­
sami niedokładnym , słusznie ten kray zo­
wie: kraiem  i y z n y m ,  p e łn y m  m ia s t ,

. zam ków  etc. i napełn ionym  szlachtą od­
w a żn ą ,  która za zw y cza y  łą c zy  miłość 
nauk  z ćwiczeniem broni T. IV. k. 798. 
Kiedy on opisuie trzynastu deputowanych 
Polskich przybyłych w roku 1073 do Pa- 
ry ża , ażeby ogłosić w ybór Xięcia d*A n ­
jou  na tro n , tak mówi: — Pom iędzy  
tem i deputow anem i żadnego niebyło ,  
k tó ry b y  nieum iał mówić po Ł a c in ie , a 
wielu z nich umiało ieszeze po  W ło sk a ,  
i po N iemiecku, n iektórzy nawet m ów ih  
N a szym  iezykicm  tak c zy s to , i i  raczćy  
b y  ich w ypadało  wziąść za ludzi wzro-

(3) Turków. Tatarów, Rossyan , Niemców, i Szwe­
d ó w . —
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s lyeh  nad brzegami S ekw a n y  i L o a r y  
aniieli za mieszkańców k ra in ,  k tó ry  
skrapia  IV isla  lub Dniepr: i wielce za ­
wstydzili  naszych d w o rza n , k tó rzy , nie- 
tylko ze nic nicumieli, lecz nawet byli ia- 
w nem i nieprzyiaciolm i w szystk iego , co 
się n a zyw a  umieiętnością. Downiez kie­
d y  ci nowi goście zapy ta li  sie ich o co ,  
nie odpowiadali iak ty lko  zn a ka m i , lub  
tez w stydem . T. I V . fc. 8 1 9 . edy : in Ąta 
r. 1740 ,

{Dalszy ciąg nastąpi)



Pierwszy wybuch Wezuwiusza i 
śmierć Pliniusza starszego. (*)

(Pliniusz m ło d sz y  s ł a w n y  P ańęg ir fk tem  
T r a ja n a  opowiada  tv Liście do 'Jacy.  
t a  o śmierci S t r y i a  swego Pliniusza 

starszego.)

Pytasz mi się o szczegóły śmierci S tryia 
mego dla podania ich  potomności. Dzię* 
k i ci składam za twoie chęci. Bez w ątp ie­
nia , w ieczna pam ięć tey plagi w którey 
jnóy Stryi zginął w raz z mnóstwem ludzi 
zapewni, mu nieśm iertelność, lubo biz i ie- 
go dzieła mu ią obiecywały. — Lecz pióro

(*) Nie wszystkim może wiadomem iest opisanie 
w praw dziwy cli kolorach pierwszego wybuchnię­
cia W ezuw iusza, i śmierci Pliniusza starszego 
zawarte w liście Pliniusza młodszego do Tacyta, 
Opis ten  mogący bydź wzorem opisów, obznay- 
mia n as , raz ze szczegółami tego w ybuchu , to 
znowu ze śmiercią tego pierwszego Biuffona któ­
ry  w samych początkach Historyią N aturalną d<n 
doskonałości praw ie doprowadził.



6o

Tacyta utwierdzi iey podstawę , szczęśliwym 
komu Bogi dozwoliły tworzyć rzeczy go­
dne pisania, albo ie pisać tak aby zasłu­
giwały na czytanie. Szczęśliwszy który 
posiada oba te dary. Taki był los mego 
Stryia. Spieszę się bydź posłusznym twe'm 
rozkazom.

M óy Stryi był w Mizenie , gdzie do­
wodził flottą.— Pewnego dnia-(*) wgodzi- 
nę po obiedzie gdy spoczywał na łożu za­
trudniony naukami podług swego zwyczaiu, 
Matka moia wchodzi do iego pokoiu oznay- 

. muiąc m u , iż powstaie na niebie chmura 
wielkości, i  kształtu nadzwyczaynego. — 
Stryi wstaie i rozważa to zjaw isko, lecz 
niemoże rozeznać dla wielkiey rozległości, 
iż źródło tey chmury powstaie z W ęwiusza. 
Miała podobieństwo do wielkiey sosny, 
miała wierzchołek, miała i gałęzie. Bez wąt­
pienia wiatr podziemny miatał ią z gwałto­
wnością , i zatrzymywał w powietru. Raz 
była b ia łą , to czarną, to znów różnych

(*) R oku  za łożen ia  R zym u 83 2 . dn ia  23 . S ierpn ia , 

a po narodzen iu  Jezusa C hrystusa jg .  za pano-- 
^ a n ia  T ytusa.
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kolorów , a zawsze napełnięną m niey, wię- 
cey kam ieniam i, lub popiołem . S try i by ł 
zdziw ionym  i sadził, iż to zjawisko było 
godnem roztrząśnięcia bliżey. Zażądał czół­
na i zachęcał mnie bym  szedł za n im .— 
W olałem  pozostać dla uczenia się. — Stryi 
w ięc w ychodzi sam , z tabliczką w  ręk u , (*) 
w siada i odpływ a. Jednakże uczyłem się, 
b io rę  kąpiel kładę s ię , lecz napróżno. —  
Trzęsienie ziemi k tóre od  kilku dni po ru ­
szało w okolicach w sie i  miasta wzrastało 
ieszcze za każdą chwilą. W^staie obudzić 
M atkę lecz ta w chodzi nagle do mego po« 
koiu , rów nież mnie przebudzić. Zeszliśmy 
na p o d w ó rze , i usiedliśmy.

By nie tracić czasu kazałem sobie 
przynieść Tita L iw iusza, czy tam , rozm y­
ślam , iak gdybym  pracow ał w  moiem po- 
koiu. Byłoż to słabością? byłoż to nieroz­
tropnością? nie wiem , byłem  młody. (**)

D aw ni Rzymianie n ie znaiatc ieszcze papieru, 
na liściu  od rośliny izvvanym p a p yru s  lub na ta­
bliczkach że la zn y ch , albo o łow ian ych , ry li 

litery.
N iem iał w ten czai iak ośnm aście lat.
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Na ów czas przybyw a i eden z przyjaciół 
mego stryia przyieżdżaiący z H iszpanii dla 
odwiedzenia go .—  W ym aw ia m ey Matce 
iey niebezpieczeństwo , a mnie moią śmia­
łość. Nie spuszczałem oka z mey książki. 
Jednakow oż domy tak się chw iały iż. p rzed­
sięwzięliśmy opuście DTizcnc. Lud strwo- 
rzony szedł zan a m i, gdyż boiaźń naśladu* 
ie czasami roztropność. Gdy.-my wyszli z 
miasta zatrzymaliśmy się. Nowe zjawriskal 
now e przyczyny boiaźnil Na pobrzeża da­
leko zalane , roziątrzone w iatry  parły  wzdę- 
temi falam i, a te odbiiaiąc się odpychały 
z szumem rozigrane morze. Gdy tem cza­
sem posuwa się ku nam zgranie horyzon­
tu  gęsta chm ura , brzem ienna ciemnym o- 
gn ie in , k tóra nieustannie rozdzierając się 
w yrzucała szerokie błyskaw ice. Przyia- 
ciel S tryia w raca w ten czas z zleceniem'- 
C hroń się rzekł: to iest wola twego Stryia 
ieżeli ży ie , a iego życzenie ieżeli zginął. 
N iewierny o losie Stryia odpow iedzieliśm yr 
a lękać się o nasz będziem y. — Na te sło­
wa Hiszpan odchodzi. Po chwili chm ura 
spuszcza sic z Nieba na morze i pokryw a
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go, zabiera nam w yspę K apreyską , i p rzy ­
lądek M izeny. C hroń się synu! zawołała 
moia M atka pow inieneś, i  m ożesz; iesteś 
m łody, lecz ia ociężała i, w iekiem  schylo­
n a ; obym tylko nie by ła  p rzyczyną tw ey 
śmierci szczęśliwą umieram. Matko! nie ma 
dla mnie ocalenia iak z tobą. B iorę M atkę 
pod  rękę i prow adzę. O synu! m ówiła z p ła ­
czem , spóźniam cię. -luz popioł zaczy nał pa­
dać, obracam głowę, gęsty dym który rozcho­
dził się po ziemi iak p o to k , przybliżał się 
k u  nam. M atko opuśćmy tę drogę gdyz ciż­
ba nas zadusi w  tych ciemnościach nadcho­
dzących. Ledwieśm y odmienili drogę nasta­
ła  n o c , Noc nayciemnieysza. W tenczas me 
tylko narzekania k o b ie t, ięki dz iec i, i k rzy ­
k i męszczyzn słychać było. Słyszano po­
mimo łkań różne głosy rozpaczy. — M óy 
Oycze! M óy Synu! Moia Żono! niepozna- 
w ano się iak tylko po głosie. Ten opłaki­
w ał swoie przeznaczenie, tamten los sw o­
ich k rew n y ch , iedni wzywali Bogów d ru ­
dzy przestaw ali w nich w ierzyć , ci w oła­
li śmierci, a tamci życia wołali! iż by li za­
grzebani z światem, iu i w o^tatniey nocy.
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bocy która miała bydź wieczną a w tćy o- 
kropney chwili ileż opowiadań okropnych 
ileż uróioney boiaźni! Strach poprzerażał 
wszystkich, i wszystkiemu kazał wierzyć.

Nakbnieć promienie pożądanego świa-, 
tła przebiiaią się wśród powszechney cie­
mności. Mamże to powdedziee, iż podczas 
tego okropnego zjaw iska, ni słowa złorze­
czącego nie w ym ów iłem , spokoynie na- 
śmierć spoglądaiąc w  tern pocieszeniu źe 
świat cały razem ze mną kona. Nareście 
ten czarny i gęsty wyziew, po- inału rozpraw 
sza się i niknie. Dzień pow staie, nawet 
i słońce, lecz blade i żółtawe, iak w czasie 
zaćmienia. Jakiż to widok strwożonym i  
obłąkanym oczom naszym się stawił? Zie­
mia pokryta popiołem iak śniegiem. Nie 
widać śladów drogi.

W krótce odbieramy wiadomość o na­
szym Stryiu. Niestety przeczucia- nasze się 
sprawdziły. Mówiłem C i, iż opuściwszy 
nas w Mizenie, wsiadł na czółno, udał się 
do Re tiny, i do innych miast zagrożonych 
niebezpieczeństwem. W szyscy z tamtąd u- 
eiekaią, on ieden zostaie.. W tem  zamie­

szaniu
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mieszaniu powszechnym, uważa bacznie 
chmurę i wszystkie iey zjawiska, pilnie 
Śe zapisuiąc. Lecz iuż popiół gęsty, i ża­
rzący spuszczał się na iego czółno, iuż ka­
mienie wkoło niego padały, a brzeg cały 
był zawalony zaspami popiołów* i stosami 
kamieni na kształt gór. Móy Stryi • waha 
się czy się ma wrócić, lub też wypłynąć 
na płaszczyznę morza — „Szczęście wspie­
ra odważnych! wracaycie do Pomponia- 
hus rzecze” Pomponianus był w Stabi, Stryi 
znayduie go drżącego: ściska go, zachęca 
i dla zapewnienia go oswoiem bezpieczeń­
stwie żąda kąpieli, siada do stołu i wie­
czerza wesoło, a to okazuie więcey męzkie- 
go charakteru, i ze wszelkićm pozorem we- * 
sołości , śmiało spoglądał na niebezpieczeń­
stwa. Jednakże Wezuwiusz zapalał się z 
Wszelkich stron w  głębi ciemności. „To 
są wsie opuszczone które się palą” Mówił 
móy Stryi do przytomnych chcąc ich utwier­
dzić w odwadze. Potem kładzie się i usy­
pia; spał naylepjey, gdy podwórze domu 
zaczynało się napełniać popiołem, nie wszy­
stkie iednakże weyścia były zasypane. Idą 
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do niego , trzeba go byio obudzić. W staie, 
widzi się z Pomponianusem i rozważa z nim 
i swoiem orszakiem, co maią począć. Zo- 
stanąż w domu? schroniąż się w polu? Je­
żeli zostaną; iak się schronić przed ziemią 
która się roztwiera? iakźe uciekną przed 
gradem kamieni? schwycono się ostatnióy 
rady, tium zboiaźni, Stryi zrozumowania.

Natychmiast więc wychodzą'zmiasta, 
a dla ostrożności przykrywaią głowy podu­
szkami. Gdzie indziey wszędzie dniało, 
lecz tu ciągle była noc, noc straszliwa , o- 
gnista chmura ią oświecała, Stryi chciał 
się zbliżyć do brzegu, pomimo iż morze 
było ieszcze zburzone. Wstaie pić w odę, 
każe rozpostrzeć prześcieradło i kładzie się. 
Nagle goreiące promienie poprzedzone za­
pachem siarki zarzą się i każą uciekać 
wszystkim. Stryi utrzymywany przez dwie 
niewulnice wstaie lecz nagle uduszony wy. 
buchem siarki, pada i Pliniusz kona.


